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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Po­wi­nie­nem się czuć szczę­śliw­szy, po­my­ślał Alex, się­ga­jąc po kawę i wy­cho­dząc na ta­ras swe­go apar­ta­men­tu.


  Rześ­kie po­wie­trze przy­pra­wi­ło go o dreszcz. Oczy­wi­ście taki chłód nie po­trwa dłu­go, zwłasz­cza że słoń­ce już nie­śmia­ło wy­glą­da zza chmur. Zima w Syd­ney to pik­nik w po­rów­na­niu z zimą w Lon­dy­nie. Na­praw­dę cie­szył się, że wró­cił do domu. Ale… z ja­kichś wzglę­dów, nie czuł się cał­kiem szczę­śli­wy.


  Jed­no­cze­śnie po­wta­rzał so­bie, że tyl­ko skoń­czo­ny idio­ta nie był­by szczę­śli­wy, osią­gnąw­szy na­resz­cie wszyst­ko, co za­kli­nał się osią­gnąć.


  Zdol­ny sty­pen­dy­sta gran­tu imie­nia Ce­ci­la Joh­na Rho­de­sa, po raz pierw­szy zo­stał przed­się­bior­cą de­ka­dę wcze­śniej jesz­cze w An­glii, gdy wraz z dwo­ma naj­lep­szy­mi przy­ja­ciół­mi z Oxfor­du za­ło­żył spół­kę dla ra­to­wa­nia sta­rej pod­upa­dłej wi­niar­ni. Miej­sce to naj­praw­do­po­dob­niej wkrót­ce by wy­bu­rzo­no, a trzej mło­dzi za­pa­leń­cy prze­mie­ni­li je w pro­spe­ru­ją­ce przed­się­bior­stwo. Po­tem po­ja­wi­ła się dru­ga wi­niar­nia, po niej trze­cia, póź­niej na­stęp­na, aż wspól­ni­cy stwo­rzy­li fran­czy­zę, któ­rej praw­dzi­wym po­my­sło­daw­cą był Ser­gio.


  Na wspo­mnie­nie Ser­gia Alex uśmiech­nął się po raz pierw­szy tego ran­ka, bo Ser­gio za­wsze wy­wo­ły­wał u nie­go uśmiech. Po­dob­nie Je­re­my, cho­ciaż róż­ni­li się od sie­bie ni­czym ogień i woda. Ser­gio pod­cho­dził do ży­cia na­zbyt po­waż­nie, pod­czas gdy Je­re­my… Czę­sto na­zy­wa­no go play­boy­em, lecz Alex wie­dział, że w głę­bi ser­ca był po­rząd­nym czło­wie­kiem, szczo­drym i lo­jal­nym, któ­re­go gu­bi­ły urok oso­bi­sty i pie­nią­dze.


  A pie­nię­dzy mie­li co­raz wię­cej! Nie­daw­na sprze­daż sie­ci fran­czy­zy wi­niar­ni uczy­ni­ła z nich mi­liar­de­rów.


  Uśmiech Ale­xa przy­gasł, gdy uświa­do­mił so­bie na­gle, że ta sama sprze­daż spo­wo­do­wa­ła nie­od­wra­cal­ne ro­zej­ście się wspól­nej dro­gi trzech biz­nes­me­nów. Nie wąt­pił oczy­wi­ście, że na za­wsze po­zo­sta­ną przy­ja­ciół­mi, lecz nic już nie bę­dzie ta­kie samo, bo nic nie za­stą­pi re­gu­lar­nych wspól­nych spo­tkań w Lon­dy­nie. On sam nie wi­dział prze­cież po­wo­du, by po­zo­stać w An­glii, Ser­gio wy­je­chał do Me­dio­la­nu ra­to­wać ku­le­ją­cą ro­dzin­ną fir­mę pro­duk­cyj­ną…


  Ale na tym pew­nie po­le­ga urok ży­cia. Nic nie jest dane raz na za­wsze. Cza­su ani mo­rza nie da się za­trzy­mać – to my­śląc, od­ru­cho­wo zer­k­nął na ze­ga­rek, któ­ry nie­ubła­ga­nie wska­zy­wał ósmą. A więc spóź­ni się dziś do pra­cy, co w jego przy­pad­ku zda­rza­ło się nie­by­wa­le rzad­ko. Har­ry z pew­no­ścią bę­dzie się za­sta­na­wia­ła, co się z nim dzie­je.


  Har­ry, choć na­dal względ­nie mło­dziut­ka, jest bez wąt­pie­nia naj­lep­szą i naj­bar­dziej sen­sow­ną z jego do­tych­cza­so­wych asy­sten­tek.


  Alex zmo­ty­wo­wa­ny na­gle do dzia­ła­nia, do­pił kawę, się­gnął po te­le­fon i klu­czy­ki, po czym skie­ro­wał się do we­wnętrz­nej win­dy. Wte­dy wła­śnie roz­legł się dzwo­nek.


  O wil­ku mowa…


  – Je­re­my, przy­ja­cie­lu, wła­śnie o to­bie my­śla­łem! – ode­zwał się z me­lan­cho­lij­nym uśmie­chem i wci­snął gu­zik na po­ziom mi­nus je­den, gdzie znaj­do­wał się par­king.


  – Na­praw­dę nie masz nic lep­sze­go do ro­bo­ty? – prze­mó­wił Je­re­my głę­bo­kim ba­sem, któ­rym za­wsze za­ska­ki­wał lu­dzi. – Le­piej wziął­byś się za za­ra­bia­nie ko­lej­nych mi­lio­nów. Albo le­piej nie, bo jesz­cze byś stra­cił…


  Alex za­śmiał się.


  – Pi­łeś, co?


  W Lon­dy­nie był póź­ny wie­czór.


  – W pew­nym sen­sie… Je­stem na przy­ję­ciu za­rę­czy­no­wym.


  Alex pra­wie jęk­nął. Czyż­by ko­lej­ny z bra­ci Je­re­my’ego, a może jego mat­ka lub oj­ciec, byli znów w dro­dze do oł­ta­rza? Nie­trud­no było zro­zu­mieć ne­ga­tyw­ne po­dej­ście Je­re­my’ego do mi­ło­ści i mał­żeń­stwa, bio­rąc pod uwa­gę jego złe do­świad­cze­nia ro­dzin­ne. Alex rów­nież nie in­te­re­so­wał się tymi te­ma­ta­mi, ale z in­nych po­wo­dów. Wie­dział do­sko­na­le, że praw­dzi­wa mi­łość ist­nie­je pod wa­run­kiem, że znaj­dziesz od­po­wied­nią oso­bę. Ale to wła­śnie go nie po­cią­ga­ło. Miał swo­je po­wo­dy, by po­zo­stać ka­wa­le­rem. Naj­waż­niej­sza zaś była obiet­ni­ca dana mat­ce na łożu śmier­ci.


  – Bóg uczy­nił cię wy­jąt­ko­wo by­strym w ja­kimś celu, synu – po­wie­dzia­ła mu chwi­lę przed odej­ściem. – Obie­caj mi, że nie zmar­nu­jesz swych ta­len­tów. Wy­ko­rzy­staj je! Zrób coś do­bre­go.


  Alex po­słu­chał mat­ki, ale by­cie za­an­ga­żo­wa­nym fi­lan­tro­pem po­chła­nia­ło mnó­stwo cza­su i ener­gii, nie po­zo­sta­wia­jąc wie­le na za­ło­że­nie wła­snej ro­dzi­ny. Co wię­cej, gdy­by miał po­wie­dzieć cał­kiem szcze­rze, lu­bił swo­je ka­wa­ler­skie ży­cie po­zba­wio­ne emo­cjo­nal­nej gma­twa­ni­ny.


  Win­da za­trzy­ma­ła się na par­kin­gu i Alex ru­szył ener­gicz­nie w stro­nę swe­go SUV-a.


  – I któż tym ra­zem za­mie­rza się chajt­nąć? Mam na­dzie­ję, że nie two­ja mama.


  Mat­ka Je­re­my’ego roz­wio­dła się rok wcze­śniej ze swym trze­cim mę­żem, bo od­kry­ła, że sy­piał z oso­bi­stym tre­ne­rem.


  – Nie! Na szczę­ście nie ona! Ale to jesz­cze więk­sza nie­spo­dzian­ka.


  – Na­praw­dę? Po­cze­kaj chwi­lę. Wsia­dam do auta, jadę do ro­bo­ty… – Alex zwin­nie pod­łą­czył te­le­fon do ze­sta­wu gło­śno­mó­wią­ce­go.


  – Czy ty kie­dy­kol­wiek zaj­mu­jesz się czymś in­nym niż pra­cą?


  – Ja­sne. Cho­dzę po re­stau­ra­cjach, upra­wiam bo­ski seks… tro­chę jak ty, przy­ja­cie­lu.


  – A spo­ty­kasz się na­dal z tą… Lisą czy ze­rwa­łeś z nią, tak jak mia­łeś za­miar, wy­jeż­dża­jąc do Syd­ney?


  – Ow­szem, już jej nie ma – skrzy­wił się Alex. Spra­wa Lisy na­dal nie da­wa­ła mu spo­ko­ju, bo gdy zbie­rał się, by tak­tow­nie za­pro­po­no­wać jej roz­sta­nie, dziew­czy­na uprze­dzi­ła go dużo mniej tak­tow­nie, mó­wiąc, że wła­śnie do­sta­ła pra­cę na stat­ku rej­so­wym i od­tąd bę­dzie pły­wać mię­dzy Eu­ro­pą a Azją. Wte­dy z ja­kichś nie­zro­zu­mia­łych przy­czyn za­miast po­czuć ulgę, po­czuł się za­wie­dzio­ny. – Ale nie chcę mó­wić o Li­sie. Chcę wie­dzieć, cóż to za ta­jem­ni­cza po­stać wkrót­ce weź­mie ślub.


  – Uwierz mi, że się zdzi­wisz. Ser­gio!


  Alex nie był jed­nak aż tak za­szo­ko­wa­ny.


  – Co w tym dziw­ne­go? Prze­cież sam mó­wił, że po po­wro­cie do Włoch znaj­dzie so­bie żonę. Cho­ciaż w su­mie to dość szyb­ko.


  Je­re­my ro­ze­śmiał się.


  – To jesz­cze nie wszyst­ko: za dwa ty­go­dnie ślub!


  – Po co ten po­śpiech?! Na­rze­czo­na nie może prze­cież jesz­cze być w cią­ży. Ser­gio jest w domu od dwóch ty­go­dni.


  – Z tego co mi wia­do­mo, Bel­la istot­nie nie jest w cią­ży.


  Na dźwięk tego imie­nia Alex od­ru­cho­wo na­ci­snął na ha­mu­lec, na­ra­ża­jąc się na wście­kłe trą­bie­nie kie­row­cy ja­dą­ce­go tuż za nim.


  – Na przy­szłość: nie mów mi ta­kich rze­czy, kie­dy pro­wa­dzę! – oznaj­mił dużo spo­koj­niej, niż się czuł.


  Bo Bel­la mo­gła być tyl­ko i wy­łącz­nie tą Bel­lą, ulu­bie­ni­cą Broad­wayu i byłą przy­bra­ną sio­strą Ser­gia, do któ­rej bied­ny nie umiał prze­stać wzdy­chać, choć wszy­scy do­ra­dza­li mu, by się sta­rał o niej raz na za­wsze za­po­mnieć.


  – Wierz mi, je­stem tak samo zbul­wer­so­wa­ny jak ty. Na­wet bar­dziej, bo wi­dzia­łem na wła­sne oczy ob­se­sję na­sze­go Ser­gia.


  – Co do­kład­nie masz na my­śli?


  – Wie­dzia­łem, że jest w swo­jej wil­li nad je­zio­rem Como w Al­pach, więc wczo­raj po­sta­no­wi­łem po­le­cieć do nie­go, żeby zro­bić mu nie­spo­dzian­kę na uro­dzi­ny.


  – O rany, Ser­gio miał wczo­raj uro­dzi­ny! A ja znów za­po­mnia­łem.


  – Alex, i tak za­wsze za­po­mi­nasz o uro­dzi­nach, więc cho­ciaż mi nie prze­ry­waj. Spo­dzie­wa­łem się oczy­wi­ście za­stać go sa­me­go, bo mó­wił, że za­nim za­bie­rze się za ro­dzin­ny biz­nes, chce od­po­cząć. Naj­wy­raź­niej źle zro­zu­mia­łem, bo Ser­gio był w Me­dio­la­nie, a w wil­li spo­tka­łem Bel­lę, któ­ra wy­tłu­ma­czy­ła mi, że cier­pi wła­śnie na chwi­lo­we wy­pa­le­nie za­wo­do­we i za­mie­rza­ła wy­na­jąć wil­lę od Ser­gia, żeby się zre­lak­so­wać, on jed­nak od­mó­wił i za­pro­sił ją jako go­ścia.


  Alex za­zgrzy­tał zę­ba­mi.


  – Czy­li, ko­niec koń­ców, Bel­la znów wla­zła z bu­ta­mi w ży­cie Ser­gia i uwio­dła go.


  – Otóż Ser­gio twier­dzi, że to on ją uwiódł.


  – To cał­kiem nie w jego sty­lu.


  – Zgo­da, ale tym ra­zem tak się chy­ba sta­ło, po czym na nowo się w niej za­ko­chał.


  – Do­brze, ale czy ona w nim też, czy mamy do czy­nie­nia z sy­tu­acją typu „nie­da­le­ko pada jabł­ko od ja­bło­ni”? – Mat­ka Bel­li była wy­ra­cho­wa­ną, cho­ro­bli­wie am­bit­ną ko­bie­tą, któ­ra po­ślu­bi­ła owdo­wia­łe­go ojca Ser­gia, żeby za­pew­nić fi­nan­so­wa­nie kosz­tow­nej ka­rie­ry mu­zycz­nej swo­jej cór­ki. Kie­dy ka­rie­ra Bel­li na­bra­ła roz­pę­du, na­tych­miast się z nim roz­wio­dła. – I czy Bel­la wie, że Ser­gio jest obec­nie mi­liar­de­rem?


  – Nie wiem. Nic nie wiem. Tu jest ab­so­lut­ny dom wa­ria­tów.


  Alex prze­wró­cił ocza­mi.


  – Prze­cież mu­sisz mieć ja­kieś wra­że­nie co do szcze­ro­ści Bel­li…


  – Wiesz… to pew­nie dziw­nie za­brzmi w ustach ta­kie­go sta­re­go cy­ni­ka jak ja, ale wy­da­ję mi się, że ona jest w nim uczci­wie za­ko­cha­na…


  – Nie za­po­mi­naj, że jest z za­wo­du ak­tor­ką.


  – To do­pie­ro cy­nizm! Nie­waż­ne zresz­tą. Ślub ma się od­być ostat­nie­go lip­ca, więc nie­wąt­pli­wie Ser­gio wkrót­ce się z tobą skon­tak­tu­je, bo chce, że­by­śmy obaj byli jego druż­ba­mi. Po­wie­dzia­łem mu, że to dla nas za­szczyt. W związ­ku z tym, gdy za­dzwo­ni, uda­waj ra­dość. On i tak nie zmie­ni zda­nia. Ma bzi­ka na jej punk­cie. Je­dy­ne co mo­że­my dla nie­go zro­bić, to być bli­sko, je­śli i kie­dy wszyst­ko się po­sy­pie.


  Alex nie bar­dzo wie­dział, na co się może przy­dać, bę­dąc w Au­stra­lii, ale od razu uznał, że zja­wi się na ślu­bie i z dumą sta­nie koło Ser­gia w cha­rak­te­rze druż­by.


  – I pa­mię­taj, przy­leć ze dwa dni wcze­śniej. Mu­si­my do­brać gar­ni­tu­ry. Ka­ta­stro­fa ka­ta­stro­fą, a ślub ślu­bem. Ser­gio po­wi­nien być z nas dum­ny. A te­raz będę koń­czył, bo już mnie szu­ka­ją. I pa­mię­taj jesz­cze do­brze uda­wać, kie­dy do cie­bie za­dzwo­ni!


  Alex skrzy­wił się na myśl o uda­wa­niu, lecz za­mie­rzał sta­nąć na wy­so­ko­ści za­da­nia. Los i tak nie oszczę­dził Ser­gia, ka­żąc mu się za­ko­chać w ko­bie­cie po­kro­ju Bel­li. No­wi­ny o przy­ja­cie­lu wzmoc­ni­ły tyl­ko ugrun­to­wa­ne prze­ko­na­nia Ale­xa co do gma­twa­ni­ny emo­cjo­nal­nej. Ostat­nia rzecz, któ­rej chciał, to po­ko­chać ko­goś, a na­stęp­nie stra­cić go w wy­ni­ku śmier­ci lub roz­wo­du. Nie za­mie­rzał skoń­czyć jak jego wła­sny oj­ciec wdo­wiec, ani też paść ofia­rą oszust­ki ma­try­mo­nial­nej. Za­wsze rand­ko­wał tyl­ko z dziew­czy­na­mi, któ­re chcia­ły się do­brze za­ba­wić i nie pla­no­wa­ły przy­szło­ści.


  Pod­su­mo­wu­jąc: przez naj­bliż­sze dwa ty­go­dnie cze­ka­ła go tyl­ko pra­ca, je­śli za­mie­rzał wy­je­chać nie­spo­dzie­wa­nie do Włoch. Tak, pra­ca! Trze­ba na­resz­cie do­trzeć do tego prze­klę­te­go biu­ra, bo bied­na Har­ry wy­sła­ła już pew­nie za nim eki­pę po­szu­ki­waw­czą.


  Har­riet wca­le nie mia­ła nic prze­ciw­ko temu, że szef aku­rat dzi­siaj spóź­niał się do fir­my. Drża­ła na myśl, że bę­dzie mu w koń­cu mu­sia­ła po­wie­dzieć to, co po­win­na była oznaj­mić od razu po jego po­wro­cie z Lon­dy­nu. Ale wciąż się oba­wia­ła, że się roz­pła­cze, co po­sta­wi ich obo­je w kło­po­tli­wej sy­tu­acji.


  I tak dni mi­ja­ły, a ona na­dal nie przy­zna­ła, że nie jest już za­rę­czo­na z Dway­ne’em. Mia­ła na­dzie­ję, że Alex sam za­uwa­ży brak pier­ścion­ka za­rę­czy­no­we­go, lecz szef nie in­te­re­so­wał się ży­ciem oso­bi­stym swych pra­cow­ni­ków. Kie­dy był w pra­cy, zaj­mo­wał się wy­łącz­nie pra­cą.


  Har­riet draż­ni­ło, że nikt w biu­rze Ark Pro­per­ties nie zwró­cił uwa­gi na brak pier­ścion­ka, ale za­słu­ży­ła na to. Za­wsze od­no­si­ła się do wszyst­kich przy­jaź­nie, lecz ni­g­dy się na­praw­dę nie in­te­gro­wa­ła, nie wy­cho­dzi­ła z resz­tą per­so­ne­lu na drin­ka w piąt­ki po pra­cy. Trzy­ma­ła się wła­snych ko­le­ża­nek, no i oczy­wi­ście Dway­ne’a.


  Te­raz wszyst­ko się zmie­ni, a sta­tus sin­giel­ki może na­wet skom­pli­ko­wać do­sko­na­łe re­la­cje z sze­fem. Alex był re­we­la­cyj­ny, uwiel­bia­ła go i czu­ła się lu­bia­na, cho­ciaż gdy rok wcze­śniej zja­wi­ła się na roz­mo­wie kwa­li­fi­ka­cyj­nej, naj­pierw po­my­śla­ła, że nie ma u nie­go szans. Na po­cząt­ku mie­rzył ją od góry do dołu nie­uf­nym spoj­rze­niem, jak­by się oba­wiał, że bę­dzie go chcia­ła po­de­rwać. Zre­lak­so­wał się do­pie­ro, gdy usły­szał o za­rę­czy­nach. Jed­nak i tak prze­pu­ścił ją pod­czas pa­mięt­nej roz­mo­wy kwa­li­fi­ka­cyj­nej przez krzy­żo­wy ogień py­tań. Mu­sia­ła wy­paść do­brze, bo od razu do­sta­ła pra­cę.


  Inna rzecz, że mia­ła do­sko­na­łe cv – Alex był pod wra­że­niem jej mło­de­go wie­ku i du­że­go do­świad­cze­nia na ryn­ku nie­ru­cho­mo­ści. Nie zwró­cił też szcze­gól­nej uwa­gi na nie­zbyt wy­so­ką oce­nę na dy­plo­mie, co zresz­tą nie­py­ta­na wy­ja­śni­ła trud­ną sy­tu­acją w domu i ko­niecz­no­ścią za­ra­bia­nia w trak­cie stu­diów – ta­kie tam drob­ne kłam­stew­ko, z po­wo­du któ­re­go nie czu­ła się win­na. I tak oto zo­sta­ła oso­bi­stą asy­stent­ką, co ozna­cza­ło przej­mo­wa­nie kon­tro­li nad ca­łym biu­rem przy oka­zji czę­stych wy­jaz­dów sze­fa w in­te­re­sach do An­glii, o któ­rych zresz­tą nie wie­dzia­ła zu­peł­nie nic.


  Ostat­nio naj­wy­raź­niej an­giel­ski biz­nes się za­koń­czył, bo Alex osiadł na sta­łe w Syd­ney. Har­riet z pew­no­ścią ucie­szy­ła­by się z tego, gdy­by nie stan, w któ­rym zna­la­zła się po ze­rwa­nych za­rę­czy­nach. Nie po­tra­fi­ła już na­wet prze­spać spo­koj­nie ca­łej nocy i po­sta­no­wi­ła, że na­resz­cie po­wie sze­fo­wi praw­dę. Dziś! I wła­śnie dziś, jak ni­g­dy, spóź­niał się do biu­ra…


  Wes­tchnę­ła przej­mu­ją­co, zer­ka­jąc w stro­nę pu­ste­go ga­bi­ne­tu Ale­xa, i po­szła pro­sto do po­miesz­cze­nia dla per­so­ne­lu, gdzie na­sta­wi­ła czaj­nik na po­ran­ną kawę. To była pierw­sza rzecz, jaką ro­bi­ła dla swe­go pra­co­daw­cy każ­de­go ran­ka. Póź­niej za­zwy­czaj szła po baj­gla. Ten czło­wiek mu­siał być chy­ba uza­leż­nio­ny od baj­gli! Dziś tak­że naj­pierw zaj­mie się przy­go­to­wa­niem od­po­wied­niej kawy i za­ku­pem baj­gla, a do­pie­ro po­tem, gdy szef bę­dzie już na­je­dzo­ny, po­wie mu o wszyst­kim.


  Za­do­wo­lo­na ze swe­go pla­nu, wy­ję­ła z szaf­ki pusz­kę z ko­cim je­dze­niem. Me­ta­licz­ny dźwięk jej otwar­cia na­tych­miast przy­wo­łał nie wia­do­mo do­kład­nie skąd ol­brzy­mie­go da­chow­ca, któ­ry za­czął mru­czeć i ocie­rać się o łyd­ki Har­riet.


  – No i co, głod­ny je­steś, Ro­man? – za­py­ta­ła, przy­pa­tru­jąc się, jak za­war­tość spodka zni­ka w osza­ła­mia­ją­cym tem­pie.


  – I znów roz­piesz­czasz kota!


  Pod­sko­czy­ła, usły­szaw­szy głos sze­fa, bo zu­peł­nie nie za­uwa­ży­ła, że zdą­żył już wejść do biu­ra. Wy­glą­dał jak zwy­kle olśnie­wa­ją­co, w nie­na­gan­nym gra­na­to­wym gar­ni­tu­rze pod­kre­śla­ją­cym błę­kit oczu.


  – Mów, kie­dy wcho­dzisz – skar­ci­ła go. – Poza tym, czy na­praw­dę mam ci przy­po­mnieć, że to ty so­bie za­ży­czy­łeś, żeby kot do­sta­wał je­dze­nie z naj­wyż­szej pół­ki?


  – Mu­sia­łem prze­cież coś zro­bić, żeby moja oso­bi­sta asy­stent­ka nie za­pła­ka­ła się na śmierć.


  – Nic ta­kie­go nie mia­ło miej­sca!


  – W po­rząd­ku. Ale z tru­dem się ha­mo­wa­łaś.


  Pew­nie tak, przy­zna­ła w du­chu i szyb­ko umy­ła ta­le­rzyk, żeby nikt nie za­czął na­rze­kać na za­pach ko­ciej po­tra­wy. Cho­ciaż nikt by tego nie zro­bił – cały per­so­nel uwiel­biał Ro­ma­na, w prze­ci­wień­stwie do Dway­ne’a, któ­ry znie­na­wi­dził go z miej­sca, gdy tyl­ko przy­nio­sła do domu wy­głod­nia­łe­go przy­błę­dę parę mie­się­cy wcze­śniej. To na jego po­le­ce­nie od­wio­zła go do schro­ni­ska, gdzie nie zo­stał przy­ję­ty ze wzglę­du na swój po­de­szły wiek. Wte­dy Ro­man zna­lazł się w biu­rze i Alex bez wa­ha­nia ku­pił mu wszyst­kie nie­zbęd­ne ak­ce­so­ria i uprze­dził fir­mę sprzą­ta­ją­cą, że w biu­rze za­miesz­ka kot.


  Har­riet była pod ab­so­lut­nym wra­że­niem za­cho­wa­nia sze­fa, a jed­no­cze­śnie po­głę­bi­ła się jej nie­chęć do na­rze­czo­ne­go. Gdy my­śla­ła o tym te­raz, hi­sto­ria Ro­ma­na za­po­cząt­ko­wa­ła nie­uchron­ny ko­niec ich na­rze­czeń­stwa. Od za­wsze była fan­ką zwie­rząt i nie mo­gła nie za­uwa­żyć praw­dzi­wej na­tu­ry Dway­ne’a. Już i tak od daw­na przy­my­ka­ła oczy na to, że ni­g­dy nie chciał dać ani gro­sza na cele do­bro­czyn­ne, a w domu igno­ro­wał cał­ko­wi­cie swo­ją część obo­wiąz­ków. Kro­plą prze­peł­nia­ją­cą cza­rę go­ry­czy była su­ge­stia sprzed mie­sią­ca, żeby za­mó­wi­ła przez in­ter­net uży­wa­ną su­kien­kę ślub­ną.


  – Wiesz, woda w czaj­ni­ku chy­ba się już wy­go­to­wa­ła – za­żar­to­wał Alex, od­ry­wa­jąc ją od po­nu­rych my­śli.


  – Chy­ba tak.


  Się­gnę­ła po kub­ki.


  – Spóź­nia­nie się jest zu­peł­nie nie w two­im sty­lu – do­da­ła po chwi­li.


  – Tro­chę za­spa­łem – od­po­wie­dział – a po­tem były strasz­ne kor­ki. A te­raz ma­rzę o ka­wie i baj­glu.


  – Ja­sne… Alex? Jak bę­dziesz miał chwi­lę, mu­szę… chcę… ci o czymś po­wie­dzieć.


  – Okej, Har­ry. Je­śli za­mie­rzasz zwró­cić mi uwa­gę, że wczo­raj nie­grzecz­nie się do cie­bie od­no­si­łem, to ow­szem, tak, masz ra­cję. Prze­pra­szam. Mia­łem zły hu­mor i wy­ży­wa­łem się na lu­dziach, co oczy­wi­ście jest nie­do­pusz­czal­ne, ale je­stem tyl­ko czło­wie­kiem. A jak chcesz wie­dzieć, to w week­end ze­rwa­łem z Lisą.


  – Ach, tak – zdzi­wi­ła się nie­szcze­rze.


  Od­kąd dla nie­go pra­co­wa­ła, spo­ty­kał się z trze­ma ko­bie­ta­mi. Lisa była z nich zde­cy­do­wa­nie naj­głup­sza i naj­bar­dziej iry­tu­ją­ca, nie wspo­mi­na­jąc już o jej okrop­nym na­wy­ku wpa­da­nia do fir­my bez uprze­dze­nia.


  – Przy­kro mi – do­da­ła po­spiesz­nie.


  – A mnie nie – od­rzekł. – Nie­waż­ne zresz­tą… ale… nie za­mie­rzasz chy­ba odejść z pra­cy?


  Jej zdu­mio­ne spoj­rze­nie wy­star­czy­ło za od­po­wiedź.


  – Nie, skąd­że.


  – No to, Har­riet, mów śmia­ło, nie lu­bię cze­kać na złe wie­ści.


  – To nie są złe wie­ści… – wy­szep­ta­ła, znie­chę­co­na tro­chę fak­tem, że na­zwał ją ofi­cjal­nie „Har­riet”. Wo­la­ła, gdy zwra­cał się do niej zdrob­nia­le „Har­ry”, wte­dy czu­ła się, jak­by byli przy­ja­ciół­mi. Zresz­tą pew­nie po pro­stu się oszu­ki­wa­ła. – Przy­naj­mniej nie dla cie­bie… Bo wi­dzisz, Alex… ze­rwa­łam z Dway­ne’em.


  W pierw­szej chwi­li się zdu­miał, a po­tem oka­zał coś na kształt szcze­re­go współ­czu­cia.


  – Na­praw­dę bar­dzo mi przy­kro, Har­ry – po­wie­dział ci­cho.


  Tego było już za wie­le. Har­riet wy­bu­chła na­gle gło­śnym pła­czem.
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